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PO­CHWA­ŁY KRY­TY­KÓW
DLA KSIĄŻ­KI

PEW­NA SIE­BIE
DZIEW­CZY­NA

„Siła dziew­czyn bie­rze się z wia­ry w sie­bie, jed­nak wie­lu dziew­czy­nom trud­no do­strzec, ja­kie są fan­ta­stycz­ne. Na szczę­ście ist­nie­ją me­to­dy, dzię­ki któ­rym mogą zbu­do­wać wia­rę we wła­sne siły – nie za­drę­cza­jąc się, lecz zdo­by­wa­jąc nowe na­rzę­dzia my­śle­nia i ak­cep­tu­jąc swo­je au­ten­tycz­ne «ja». Ża­łu­ję, że nie mia­łam tej książ­ki, kie­dy sama by­łam mała – i ogrom­nie się cie­szę, że współ­cze­sne dziew­czy­ny ją otrzy­mu­ją”.

 

SHE­RYL SAND­BERG, dy­rek­tor ope­ra­cyj­ny Fa­ce­bo­oka oraz za­ło­ży­ciel­ka or­ga­ni­za­cji Lean In i Option B.

 

„To książ­ka nie­zbęd­na dla każ­dej dziew­czy­ny, któ­ra chce speł­nić swo­je ma­rze­nia”.

 

LAU­RIE HER­NAN­DEZ, gim­na­stycz­ka, zło­ta me­da­list­ka olim­pij­ska Sta­nów Zjed­no­czo­nych oraz au­tor­ka be­st­sel­le­ra I Got This. To Gold and Bey­ond

 

„Lek­tu­ra obo­wiąz­ko­wa dla każ­dej na­sto­lat­ki. Książ­ka do­pin­gu­je dziew­czy­ny, by za­czę­ły dzia­łać po­mi­mo znie­chę­ca­ją­cych sche­ma­tów my­ślo­wych; by nie oba­wia­ły się po­ra­żek i rzu­ci­ły wy­zwa­nie lę­kom, któ­rym pod­da­je się tak wie­le ich ko­le­ża­nek. Na­pi­sa­na zaj­mu­ją­co i w spo­sób, z któ­rym ła­two się zi­den­ty­fi­ko­wać, do­star­cza do­sko­na­łych wska­zó­wek, jak so­bie ra­dzić w nie­rzad­ko kry­tycz­nym i pro­wo­ku­ją­cym świe­cie me­diów spo­łecz­no­ścio­wych. Po­zwa­la dziew­czy­nom zro­zu­mieć znacz­nie głę­biej, co to zna­czy być sobą, i śmia­ło to oka­zy­wać. Czu­ję się ogrom­nie za­in­spi­ro­wa­na przez au­tor­ki tego wspa­nia­łe­go prze­wod­ni­ka, do któ­re­go dziew­czy­ny będą wra­cać wciąż na nowo, po­dą­ża­jąc dro­gą do zbu­do­wa­nia so­lid­ne­go, pew­ne­go sie­bie «ja»”. 

 

DR BON­NIE ZUC­KER, li­cen­cjo­no­wa­na psy­cho­loż­ka i au­tor­ka książ­ki Anxie­ty-free Kids. An In­te­rac­ti­ve Gu­ide for Pa­rents and Chil­dren

 

„Je­śli choć raz w ży­ciu ża­ło­wa­łaś, że brak ci od­wa­gi, by po­wie­dzieć, co na­praw­dę my­ślisz, albo żeby zro­bić coś, co bu­dzi two­je oba­wy – oto książ­ka dla cie­bie! Wia­ra we wła­sne siły to dla współ­cze­snych dziew­czyn nie­zbęd­na ce­cha, a Kat­ty oraz Cla­ire zna­la­zły na nią prze­pis. Ich rady są re­ali­stycz­ne i prak­tycz­ne. Lek­tu­ra tej książ­ki po­zwo­li ci zmie­nić wła­sne ży­cie – i świat!”

 

RA­CHEL SIM­MONS, au­tor­ka be­st­sel­le­ro­wych pu­bli­ka­cji „New York Ti­me­sa”: Eno­ugh as She Is, Odd Girl Out oraz The Cur­se of the Good Girl, jak rów­nież eks­pert­ka do spraw przy­wódz­twa w Smith Col­le­ge

 

„Dziew­czy­ny po­win­ny wie­dzieć, że być inną jest cool. Ja od­ro­bi­łam tę lek­cję na lo­do­wi­sku, gra­jąc w ho­ke­ja. Nie za­wsze by­łam taka jak inni, ale na­uczy­łam się to ak­cep­to­wać i dzię­ki temu na­bra­łam wia­ry w sie­bie. Ta książ­ka po­mo­że każ­dej dziew­czy­nie zmie­nić swój spo­sób my­śle­nia, tak by mo­gła po­czuć za­chwyt i pew­ność sie­bie pły­ną­ce z fak­tu, że jest nie­po­wta­rzal­na”.

 

HI­LA­RY KNI­GHT, srebr­na me­da­list­ka olim­pij­ska, za­wod­nicz­ka ame­ry­kań­skiej ko­bie­cej re­pre­zen­ta­cji w ho­ke­ju na lo­dzie 

 

„Łał! Ko­cham, ko­cham, ko­cham tę książ­kę. Co­dzien­nie spo­ty­kam dziew­czy­ny, któ­re ogrom­nie cier­pią, po­nie­waż nie zna­ją na­rzę­dzi opi­sa­nych w Pew­nej sie­bie dziew­czy­nie. Ta książ­ka pod­su­wa na­sto­lat­kom wska­zów­ki, jak so­bie po­ra­dzić z każ­dym pro­ble­mem – od stre­su po­przez brak za­ufa­nia we wła­sne siły po kło­po­tli­we sy­tu­acje to­wa­rzy­skie. Do­ro­śli do­ce­nią fakt, że książ­ka kon­cen­tru­je się na bu­do­wa­niu wia­ry we wła­sne siły i kon­kret­nych sce­na­riu­szach po­stę­po­wa­nia, a dziew­czy­ny po­ko­cha­ją ją za hu­mor, opo­wie­ści z ży­cia i cie­ka­we za­da­nia. Czy je­steś ro­dzi­cem, czy pe­da­go­giem, to nie­oce­nio­na po­moc dy­dak­tycz­na”.

 

PHYL­LIS L. FA­GELL, do­rad­czy­ni edu­ka­cyj­na, pi­sar­ka i au­tor­ka ko­lum­ny O ro­dzi­ciel­stwie w „Wa­shing­ton Post”







 

Dla mo­jej mamy,

ba­jecz­nie im­po­nu­ją­cej,

cu­dow­nie in­spi­ru­ją­cej,

to­tal­nie fan­ta­stycz­nej

Shir­ley Kay

K.K.

 

Dla mo­ich żeń­skich wy­rocz­ni w kwe­stii wia­ry w sie­bie:

mo­jej mamy Chri­stie Ship­man,

ła­mią­cej za­sa­dy z ra­do­sną, ży­wio­ło­wą re­gu­lar­no­ścią,

mo­jej te­ścio­wej Lin­dy Dry­den,

za­wsze go­to­wej pod­jąć nowe wy­zwa­nie,

oraz mo­jej cór­ki Del­li Car­ney,

któ­rej od­wa­gę i szcze­rość

ze wszyst­kich sił sta­ram się na­śla­do­wać każ­de­go dnia

C.S.



.
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Pamię­tasz uczu­cie, kie­dy zro­bisz coś wy­ma­ga­ją­ce­go wiel­kiej od­wa­gi? Tę nie­sa­mo­wi­tą ener­gię, gdy się zmo­bi­li­zu­jesz i zmie­rzysz z czymś trud­nym? To jest wła­śnie

WIA­RA W SIE­BIE.

Wia­ra w sie­bie daje ci siłę, lek­kość i en­tu­zjazm, po­trzeb­ne żeby być sobą i ro­bić to, na co masz ocho­tę – na­wet je­śli się bo­isz.

Ja­kie to uczu­cie m i e ć wia­rę w sie­bie? Pi­sząc tę książ­kę, roz­ma­wia­ły­śmy z dzie­siąt­ka­mi dziew­czyn w róż­nym wie­ku; oto jak się czu­ły dzię­ki pew­no­ści sie­bie:
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Kil­ka lat temu na­pi­sa­ły­śmy książ­kę o ko­bie­tach i wie­rze w sie­bie. Kie­dy sta­ła się be­st­sel­le­rem, uświa­do­mi­ły­śmy so­bie, jak wie­le ko­biet chcia­ło do­wie­dzieć się wię­cej o tym fan­ta­stycz­nym źró­dle ener­gii, by mo­gły pro­wa­dzić od­waż­niej­sze i peł­ne wia­ry w sie­bie ży­cie. Zbie­ra­jąc ma­te­ria­ły, na­uczy­ły­śmy się mnó­stwa fa­scy­nu­ją­cych rze­czy – na przy­kład że wia­rę we wła­sne siły mają na­wet szczu­ry, a na­ukow­cy po­tra­fią ją zmie­rzyć! Ale na­szym naj­więk­szym osią­gnię­ciem było od­kry­cie ta­jem­nej for­mu­ły wia­ry w sie­bie – krót­ko mó­wiąc, wie­my, z cze­go ją wy­pro­du­ko­wać.

Te­raz z wiel­ką ra­do­ścią prze­ka­zu­je­my ją to­bie. Ucze­ni od­kry­li, że by­cie na­sto­lat­ką to naj­lep­szy okres na zbu­do­wa­nie pew­no­ści sie­bie. Wy­peł­ni­ły­śmy na­szą książ­kę mnó­stwem opo­wie­ści, qu­izów, ry­sun­ków i in­nych za­baw­nych rze­czy. I po­win­naś też wie­dzieć, że każ­de za­war­te w niej sło­wo zo­sta­ło po­twier­dzo­ne przez od­kry­cia naj­mą­drzej­szych uczo­nych na świe­cie oraz spe­cja­li­stów w dzie­dzi­nie pew­no­ści sie­bie i jej źró­deł. 

Pa­mię­tasz Ima­ni, Kay­lę i Alex – trzy dziew­czy­ny, któ­re spo­tka­łaś przed chwi­lą na szkol­nym ko­ry­ta­rzu? Każ­dej z nich przy­da­ła­by się odro­bi­na wia­ry we wła­sne siły. Pew­nie za­uwa­ży­łaś, że wy­da­ją się nie­pew­ne, oba­wia­ją się spró­bo­wać cze­goś no­we­go i nie po­tra­fią do koń­ca być sobą. Na stro­nach tej książ­ki wie­le razy zo­ba­czysz każ­dą z nich w ak­cji. Za­mie­rza­my na­uczyć je – a przy oka­zji cie­bie – mó­wie­nia: „Dla­cze­go nie?” za­miast: „Ni­g­dy w ży­ciu!”, za­wsze kie­dy na­po­tka­ją nowe wy­zwa­nie. 

Mu­si­my cię ostrzec – wia­ra w sie­bie uza­leż­nia. Kie­dy raz jej skosz­tu­jesz, bę­dziesz chcia­ła co­raz wię­cej. I wię­cej. A za­tem do dzie­ła. Ani się obej­rzysz, jak od­kry­jesz wła­sną for­mu­łę wia­ry w sie­bie i za­czniesz ro­bić rze­czy, o ja­kich na­wet ci się nie śni­ło.
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Słowo na „P”. Prze­ra­ża nie­mal wszyst­kich, praw­da? Każ­dy my­śli, że le­piej go nie wy­po­wia­dać. Ani o nim nie roz­ma­wiać. I na­wet nie przy­zna­wać, że coś po­dob­ne­go mo­gło­by nas spo­tkać. Wiesz, o ja­kie sło­wo cho­dzi.

PO­RAŻ­KA

Oto i ono. Czar­no na bia­łym, ce­lo­wo. Bo to waż­ne, żeby oswo­ić się z my­ślą o nie­po­wo­dze­niu. Nie dla­te­go, że jest ta­kie faj­ne; nie za­mie­rza­my uda­wać, że kto­kol­wiek na świe­cie lubi, kie­dy mu nie wy­cho­dzi – nic po­dob­ne­go. Ale to na­tu­ral­ny sku­tek po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka, ele­ment bu­do­wa­nia wia­ry w sie­bie i coś, co spo­tka tak­że cie­bie, po­nie­waż spo­ty­ka KAŻ­DE­GO[1].
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WIA­RA W SIE­BIE W AK­CJI

Wyj­ście na sce­nę i ode­gra­nie roli wpra­wia­ło dwu­na­sto­let­nią He­len w dy­got. Lecz gdy za­czy­na­ła mó­wić, zwy­kle się uspo­ka­ja­ła. No a po­tem czu­ła się tak wspa­nia­le! Kie­dy jed­nak wy­bra­no ją, by wy­gło­si­ła mo­no­log pod­czas uro­czy­ste­go spek­ta­klu na za­koń­cze­nie obo­zu let­nie­go, wpa­dła w pa­ni­kę. Mo­no­log był okrop­nie nud­ny i taki dłu­uugi.

Wbi­ja­ła go so­bie do gło­wy i prze­py­ty­wa­ła samą sie­bie od rana do nocy. Po­wta­rza­ła tekst do­słow­nie do mo­men­tu wyj­ścia w świa­tła re­flek­to­rów. Gdy chło­pak przed nią skoń­czył swój wy­stęp, na­de­szła jej ko­lej. Wsta­ła, otwar­ła usta – i nic się z nich nie wy­do­by­ło. Ab­so­lut­nie nic. Mózg He­len zmie­nił się w bez­den­ną czar­ną dziu­rę; ni­g­dzie ani śla­du mo­no­lo­gu. To nie była sy­tu­acja, kie­dy prze­krę­cisz li­nij­kę albo re­cy­tu­jesz za szyb­ko, albo za­po­mnisz od­dy­chać. To był praw­dzi­wy kosz­mar. Na wi­dow­ni sie­dzia­ło mnó­stwo ro­dzi­ców, mama He­len na­gry­wa­ła wszyst­ko ka­me­rą, a tym­cza­sem z ust dziew­czy­ny nie wy­szło na­wet jed­no sło­wo. Je­dy­ne, co zdo­ła­ła zro­bić, to nie­zgrab­nie wska­zać pal­cem na­stęp­ne­go ak­to­ra i chwiej­nie zejść ze sce­ny. Czu­ła, że już ni­g­dy nie spoj­rzy w twarz ro­dzi­com, dziad­kom, a na­wet swo­je­mu ma­łe­mu bra­cisz­ko­wi. Za­wa­li­ła to­tal­nie, kom­plet­nie i na oczach ca­łe­go świa­ta. 

Więk­szość z nas prze­ży­ła kie­dyś po­dob­ną epic­ką klę­skę; nie ma gor­szej rze­czy. Ale okrop­nie bo­le­sne, upo­ka­rza­ją­ce do­świad­cze­nie He­len nie było złe d o  k o ń c a.

Z a r a z, j a k  t o?, mo­żesz spy­tać. C o  t u  w  o g ó l e może być do­bre­go?

No cóż, po­waż­ne ba­da­nia na­uko­we do­wo­dzą, że ni mniej, ni wię­cej tyl­ko wła­śnie nie­po­wo­dze­nia są nie­zbęd­ne, by od­no­sić suk­ces.

Wie­my, to brzmi jak jed­na z tych ty­po­wych, wku­rza­ją­cych do­ro­słych mą­dro­ści. Kie­dy żo­łą­dek za­ci­ska ci się w su­peł, krę­ci ci się w gło­wie i bez­rad­nie zmie­rzasz ku klę­sce, nie my­ślisz so­bie: Re­we­la­cja! Tym więk­szy suk­ces mnie cze­ka! Uczysz się, jed­nak za­wa­lasz spraw­dzian; ca­ły­mi go­dzi­na­mi szli­fu­jesz wy­pra­co­wa­nie, a mimo to do­sta­jesz zły sto­pień; star­tu­jesz w wy­bo­rach do sa­mo­rzą­du, ale prze­gry­wasz; sta­jesz na uszach, żeby pe­wien ktoś cię po­lu­bił i – kla­pa, kla­pa, kla­pa. Ist­nie­ją naj­róż­niej­sze ro­dza­je klęsk, ale żad­na nie wy­da­je się przy­jem­na, kie­dy cię do­ty­ka. 

A jed­nak po­raż­ki mają po­zy­tyw­ną stro­nę. Ści­śle rzecz bio­rąc, to nie same nie­po­wo­dze­nia, ale wy­cho­dze­nie z nich i ucze­nie się na błę­dach może przy­nieść wie­le ko­rzy­ści. Jest to bo­wiem ele­ment klu­czo­we­go pro­ce­su bu­do­wa­nia wia­ry w sie­bie, o któ­rym pi­sa­ły­śmy wcze­śniej. Na­uki wy­cią­gnię­te z nie­po­wo­dzeń od­ci­ska­ją się w na­szych mó­zgach – ucze­ni na­zy­wa­ją to im­prin­tin­giem – głę­biej niż inne do­świad­cze­nia. Kie­dy spo­ty­ka cię klę­ska, mo­żesz się na­uczyć mnó­stwa przy­dat­nych rze­czy – je­śli po­świę­cisz temu uwa­gę.


 


Dla­cze­go ucze­nie się na błę­dach ma sens

Nie wie­rzysz nam? Prze­czy­taj, co po­wie­dzie­li znacz­nie mą­drzej­si i sław­niej­si lu­dzie.

„Nie da się żyć, nie po­no­sząc klęsk, je­śli nie ży­jesz tak ostroż­nie, że rów­nie do­brze mo­gła­byś nie żyć wca­le – a to ozna­cza prze­gra­ną wal­ko­we­rem”[2]. 

J.K. Row­ling, nie­sa­mo­wi­ta twór­czy­ni Har­ry’ego Pot­te­ra, któ­ra twier­dzi, że jej ży­cie przed stwo­rze­niem świa­ta cza­ro­dzie­jów było jed­ną wiel­ką ka­ta­stro­fą.

„Tak się skła­da, że cza­sa­mi prze­gry­wasz. I ni­g­dy nie je­steś zbyt do­bra, żeby prze­grać. Zbyt wiel­ka, żeby prze­grać. Ni­g­dy nie je­steś zbyt mą­dra, żeby prze­grać. To się zda­rza, i zda­rza się wte­dy, kie­dy ma się zda­rzyć. Mu­sisz za­ak­cep­to­wać ten fakt”[3].

Bey­on­cé, naj­więk­sza gwiaz­da mu­zy­ki pop na świe­cie, któ­ra w wie­ku dzie­wię­ciu lat prze­gra­ła w „Mam ta­lent”. 

„Nie boję się sztor­mów, bo pod­czas nich uczę się ste­ro­wać moim okrę­tem”[4].

Lo­uisa May Al­cott, w swo­jej nie­zwy­kłej książ­ce Małe ko­biet­ki 
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Jak do­brze ro­zu­miesz moc po­ra­żek?

An­nie co­dzien­nie le­d­wo zdą­ża do szko­ły. Trud­no jej wstać rano. Śpi do ostat­niej chwi­li, jej rze­czy leżą roz­rzu­co­ne po wszyst­kich ką­tach, ubra­nia za­ście­ła­ją cały po­kój. Każ­de­go dnia mama wy­wle­ka ją z łóż­ka i po­ma­ga jej ze­brać wszyst­kie po­trzeb­ne rze­czy, a dziew­czy­na i tak wpa­da do szko­ły tuż przed dzwon­kiem. To okro­ooooop­nie stre­su­ją­ce i An­nie nie­na­wi­dzi do­cie­rać na miej­sce spo­co­na i zdy­sza­na. Co po­mo­że jej zmie­nić na­wy­ki? 

a. Mama prze­sta­je ją bu­dzić. Przez trzy dni z rzę­du An­nie na­praw­dę się spóź­nia i za karę musi zo­stać po lek­cjach. Jest wście­kła na mamę.

b. An­nie prze­ko­nu­je mamę, by ku­pi­ła jej nowy bu­dzik, na któ­rym moż­na na­grać wła­sną po­bud­kę! Od­jazd; te­raz musi tyl­ko pa­mię­tać, żeby go na­sta­wić.

c. An­nie spo­rzą­dza na kart­ce szcze­gó­ło­wy plan, żeby przy­go­to­wy­wać się wie­czo­rem po­przed­nie­go dnia, pa­ko­wać książ­ki i bu­dzić się sa­mej. Za­cznie od na­stęp­ne­go ty­go­dnia.


Od­po­wiedź:
Przyj­rzyj­my się temu bli­żej

Jak się oka­zu­je, w wy­pad­ku An­nie za­dzia­ła­ła opcja a, choć wy­da­je się kosz­mar­na. Oto co się wy­da­rzy­ło:

Po trzech dniach kary An­nie nie chcia­ła się spóź­nić ni­g­dy wię­cej. Po­sprzą­ta­ła w po­ko­ju i od­tąd każ­de­go wie­czo­ru na­sta­wia sta­ry bu­dzik. (Ten faj­ny, nowy trze­cie­go dnia zgi­nął pod sto­sem ubrań, a wy­myśl­ny roz­kład dnia ni­g­dy nie zo­stał wpro­wa­dzo­ny w ży­cie). To po­raż­ka spo­wo­do­wa­ła zmia­nę.
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A jak ty prze­ży­wasz po­raż­ki? Coś brzmi zna­jo­mo?

a. Wie­le go­dzin szlo­chasz roz­dzie­ra­ją­co w po­dusz­kę. A po­tem po­chła­niasz całe opa­ko­wa­nie lo­dów o sma­ku cia­stecz­ko­wym.

b. Nie­waż­ne. Wca­le nie bę­dziesz o tym my­śleć. To się ni­g­dy. W ogó­le. Nie zda­rzy­ło.

c. Nie­do­brze ci. Do­słow­nie chce ci się wy­mio­to­wać, bez wzglę­du na to, gdzie aku­rat je­steś. I boli cię gło­wa. Kosz­mar.

d. Na chwi­lę ukry­wasz się w swo­im po­ko­ju, lecz wiesz, że za kil­ka dni ani ty, ani nikt inny nie bę­dzie­cie o tym pa­mię­tać. Głu­pio wy­szło, ale co tam. 

e. Chcesz się scho­wać – może na in­nej pla­ne­cie, w in­nej ga­lak­ty­ce. Nie za­mie­rzasz po­ka­zać swo­jej twa­rzy już ni­g­dy.

f. Łał! Nie spo­dzie­wa­łaś się, że za­wa­lisz tak to­tal­nie, ale to na­wet za­baw­ne. Nie przej­mu­jesz się tym szcze­gól­nie.


Od­po­wiedź:
Przyj­rzyj­my się temu bli­żej

Je­śli wy­bra­łaś wa­riant a, b, c albo e, WI­TA­MY W KLU­BIE. Tak wła­śnie re­agu­je więk­szość lu­dzi, kie­dy coś kom­plet­nie za­wa­lą. Czu­ją się okrop­nie. Są fi­zycz­nie cho­rzy. Wy­stra­sze­ni. Zgnę­bie­ni. Za­prze­cza­ją wszyst­kie­mu, na­wet przed sobą. 

Je­że­li wo­la­łaś opcję d albo f, za­czy­nasz już ła­pać, o co cho­dzi. Pa­nu­jąc nad swo­imi my­śla­mi i sta­ra­jąc się spoj­rzeć z dy­stan­su, dasz so­bie radę z każ­dą sy­tu­acją. A kie­dy po­wtó­rzysz to kil­ka razy, sta­niesz się od­waż­niej­sza, pew­niej­sza sie­bie i bar­dziej chęt­na do po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka.

 

Spró­buj spoj­rzeć na to w taki spo­sób: je­śli nie za­li­czasz wpa­dek, nie uczysz się, nie roz­wi­jasz i nie sta­jesz się sil­niej­sza – za­pew­ne nie bę­dziesz też ry­zy­ko­wać w waż­niej­szych spra­wach. Ani po­szu­ki­wać faj­nych prze­żyć czy przy­gód. Pew­nie nie mu­sisz się dłu­go na­my­ślać, by so­bie przy­po­mnieć chwi­le, kie­dy na­praw­dę na­uczy­łaś się cze­goś na błę­dach.

Nie­po­wo­dze­nia będą cię spo­ty­kać. Nie cho­dzi o to, żeby ich uni­kać. Nie da się. Cho­dzi o to, by umieć je wy­ko­rzy­stać. Każ­dy po­trze­bu­je pod­po­wie­dzi, jak so­bie z nimi ra­dzić. Oto jak to ro­bić, żeby się roz­wi­jać:


DZIE­SIĘĆ NAJ­LEP­SZYCH SPO­SO­BÓW NA PO­RAŻ­KĘ

1. BĄDŹ SWO­JĄ NAJ­LEP­SZĄ PRZY­JA­CIÓŁ­KĄ. Albo przy­naj­mniej bądź dla sie­bie miła. Przy­po­mnij so­bie, że lu­dzie po­no­szą klę­ski. To wada fa­brycz­na na­sze­go ga­tun­ku. Po­roz­czu­laj się nad sobą, je­śli ci to po­mo­że, i po­zwól so­bie na wszyst­ko, co po­pra­wi ci hu­mor. Lody są nie­złe. Mo­żesz też po­pro­sić, żeby ktoś cię przy­tu­lił.

2. ZMIEŃ KA­NAŁ. Co po­mo­że ci za­jąć my­śli czymś przy­jem­niej­szym? Po­czy­taj książ­kę. Po­oglą­daj te­le­wi­zję. Po­słu­chaj mu­zy­ki. Spo­tkaj się z ko­le­żan­ką. Po­gła­skaj kota. Za­graj w pił­kę. Znajdź spo­sób, by nie my­śleć o tym, co się wła­śnie sta­ło. Nie ma po­trze­by w kół­ko tego wał­ko­wać. 

3. SPOJ­RZYJ Z DY­STAN­SU. Wróć pa­mię­cią do po­dob­nych sy­tu­acji i uświa­dom so­bie, że prze­trwa­łaś! Że zwy­kle lu­dzie nie ob­ga­du­ją cię, nie wy­śmie­wa­ją ani nie ga­pią się na cie­bie, kie­dy coś ci nie wyj­dzie. Czy cią­gle wspo­mi­nasz sy­tu­ację, kie­dy two­ja kum­pe­la po­tknę­ła się w sto­łów­ce i za­la­ła mle­kiem cały stół ko­le­gów z wyż­szej kla­sy? Prze­sta­łaś z nią roz­ma­wiać? Mało praw­do­po­dob­ne.

4. PO­PROŚ O PO­MOC. Ba­da­nia do­wo­dzą, że jed­ną z naj­lep­szych me­tod, by przejść do po­rząd­ku dzien­ne­go nad nie­po­wo­dze­niem, jest się otwo­rzyć i opo­wie­dzieć o tym, co cię spo­tka­ło. Po­roz­ma­wiaj z ro­dzi­ca­mi, z ko­le­żan­ka­mi, z ulu­bio­ną na­uczy­ciel­ką albo z pa­nią pe­da­gog. 

5. PIL­NUJ SWO­ICH MY­ŚLI. Sta­raj się na­zy­wać swo­je do­świad­cze­nie ra­czej k o m p l i k a c j ą niż k l ę s k ą; czymś przej­ścio­wym, a nie nie­od­wra­cal­nym. To pro­blem, któ­ry na­le­ży roz­wią­zać, a nie do­ży­wot­ni wy­rok. Za­py­taj samą sie­bie: Cze­go się na­uczy­łam? Co zro­bię na­stęp­nym ra­zem? Cze­go za skar­by świa­ta NIE zro­bię?

6. PO­LE­GAJ NA AU­TO­RY­TE­TACH. Pa­mię­tasz li­stę faj­nych osób, któ­rą za­czę­łaś spi­sy­wać? Po­szu­kaj za­baw­nych hi­sto­rii o ich nie­po­wo­dze­niach i też je do­łącz. Każ­dy, kto do cze­goś do­szedł, po­no­sił klę­ski. Do­pisz do li­sty wła­sne na­zwi­sko. Opisz któ­rąś ze swo­ich epic­kich klęsk, nie za­po­mi­na­jąc o tym, ja­kiej stra­te­gii uży­łaś, żeby się z niej otrzą­snąć. 

7. NIE WSZYST­KO NA­RAZ. Tak jak przy ra­dze­niu so­bie z ry­zy­kiem roz­łóż przy­czy­nę swo­je­go nie­po­wo­dze­nia na mniej­sze ele­men­ty, z któ­ry­mi ła­twiej się upo­rać, a po­tem przyj­rzyj się im po ko­lei. 

8. TRE­NING CZY­NI MI­STRZA. Ćwi­cze­nie, wie­lo­krot­ne po­wta­rza­nie spra­wia, że za­da­nie sta­je się ła­twiej­sze – i po­ma­ga opa­no­wać ner­wy. Sły­sza­łaś o pa­mię­ci mię­śnio­wej? Two­je cia­ło się mę­czy, a tym­cza­sem ty du­masz o nie­bie­skich mig­da­łach. Świet­na spra­wa!

9. SPRÓ­BUJ JESZ­CZE RAZ. Kie­dy tyl­ko zdo­łasz, weź się w garść i spoj­rzyj nie­po­wo­dze­niu pro­sto w oczy. Za­ata­kuj po­now­nie, sta­ra­jąc się nie po­wtó­rzyć tego sa­me­go błę­du. Inne błę­dy – ow­szem, mogą się zda­rzyć. Ale nie do­kład­nie taki sam. 

10. WY­LICZ, CO MO­GŁO PÓJŚĆ GO­RZEJ. To pod­sta­wa. Kie­dy wszyst­ko się wali, naj­waż­niej­sze jest po­czu­cie hu­mo­ru. My­śli w ro­dza­ju: Przy­naj­mniej pa­mię­ta­łam żeby się ubrać, i nie po­szłam do szko­ły goła, kie­dy dach na­sze­go domu się za­wa­lił albo: Przy­naj­mniej mo­jej ro­dzi­ny nie po­ka­za­li w „Naj­więk­szych przy­głu­pach świa­ta”, albo: Przy­naj­mniej nie wy­sła­łam tego to­tal­nie kom­pro­mi­tu­ją­ce­go ko­men­ta­rza ca­łej kla­sie uświa­do­mią ci, że NA­PRAW­DĘ MO­GŁO BYĆ GO­RZEJ! 
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RE­SET

Jak wi­dzisz, ist­nie­je mnó­stwo spo­so­bów, żeby się zre­se­to­wać po nie­po­wo­dze­niu. Prze­czy­taj po­ni­żej hi­sto­rie Ma­rii, Nell i Li­zbeth; każ­da z nich wpa­dła w czar­ną dziu­rę po­raż­ki w inny, upo­ka­rza­ją­cy spo­sób i żad­na nie chcia­ła­by tego prze­żyć ni­g­dy wię­cej. Za­sta­nów się, któ­ra me­to­da wyj­ścia z sy­tu­acji po­do­ba ci się naj­bar­dziej. 

 

Ma­ria jest pod­eks­cy­to­wa­na, bo wła­śnie za­przy­jaź­nia się z kil­ko­ma no­wy­mi dziew­czy­na­mi. Ma opi­nię świet­nie ubra­nej i za­baw­nej, więc li­czy, że te­raz umoc­ni swo­ją po­zy­cję w gru­pie.

W sa­mym środ­ku ogól­nej roz­mo­wy wy­sy­ła do Car­men – ko­le­żan­ki, na któ­rej NAJ­BAR­DZIEJ chce zro­bić wra­że­nie – wia­do­mość, wy­śmie­wa­jąc kre­ację, jaką ich kum­pe­la Ash­ley wło­ży­ła tego dnia do szko­ły. „Może to DLA­TE­GO Ben nie za­pro­sił jej na do­mów­kę. Lol”. Mia­ło to brzmieć za­baw­nie, ale wy­szło tro­chę zło­śli­wie. W tym mo­men­cie smart­fon Ma­rii roz­grze­wa się do czer­wo­no­ści. Wy­sła­ła wia­do­mość nie tyl­ko do Car­men, ale do CA­ŁEJ GRU­PY. Te­raz WSZYST­KIE dziew­czy­ny są na nią wście­kłe i Ma­ria czu­je, że jej nie­na­wi­dzą. 

OPCJA NR 1: Ma­ria wpa­da w pa­ni­kę, więc po­sta­na­wia so­bie stwo­rzyć spo­koj­ną prze­strzeń. Wy­łą­cza ko­mór­kę (#2, Zmień ka­nał). Fakt, chwi­lę się za­drę­cza, wy­obra­ża­jąc so­bie, że jest ska­za­na na sa­mot­ne ży­cie bez ko­le­ża­nek. Ale po­tem przy­po­mi­na so­bie, że one też cią­gle za­li­cza­ją ja­kieś wpad­ki w in­ter­ne­cie i w re­alu (#3, Spoj­rzyj z dy­stan­su) i wca­le nie zo­sta­ją wy­rzut­ka­mi. 

OPCJA NR 2: Ma­ria jest wście­kła na sie­bie. Po­sta­na­wia chwi­lę po­ko­pać pił­kę z bra­tem. Wie, że to jej po­pra­wi hu­mor (#2, Zmień ka­nał). Co da­lej? Musi się za­sta­no­wić, co ro­bić. Z pew­no­ścią ist­nie­je ja­kieś roz­wią­za­nie (#5, Pil­nuj swo­ich my­śli). Chce utrzy­mać przy­jaźń Car­men i Ash­ley. Żeby to osią­gnąć, pla­nu­je ko­lej­ne kro­ki (#7, Nie wszyst­ko na­raz). Naj­waż­niej­sze: prze­pro­si­ny! Po­wie Ash­ley, że jej przy­kro, szcze­rze i na­praw­dę. Dzwo­ni do Ash­ley, a po­tem do Car­men (#9, Spró­buj jesz­cze raz). Czu­je się okrop­nie nie­zręcz­nie... ale po kil­ku ty­go­dniach sy­tu­acja wra­ca do nor­my.

 

Nell świet­nie so­bie ra­dzi w szko­le, szcze­gól­nie z an­giel­skim i WOS-em. Ma­rzy, żeby pod­cią­gnąć się z mat­my i do­stać się na kurs roz­sze­rzo­ny. Bie­rze ko­re­pe­ty­cje, roz­wią­zu­je za­da­nia z mamą i przy­go­to­wu­je się do te­stu kwa­li­fi­ka­cyj­ne­go. 

Ale na wi­dok za­dań czu­je, jak­by ktoś ści­snął jej że­bra i wy­du­sił całe po­wie­trze. Nie może ru­szyć ręką i le­d­wie od­dy­cha. Kie­dy na­uczy­ciel pyta, czy jej po­móc, nie po­tra­fi na­wet wy­do­być gło­su. Krę­ci tyl­ko gło­wą, od­da­je pu­stą kart­kę i wy­cho­dzi z kla­sy. Wszy­scy to wi­dzą, wszy­scy wie­dzą. Za­wa­li­ła. To­tal­nie za­wa­li­ła.

OPCJA NR 1: Po po­wro­cie do domu Nell rzu­ca się na łóż­ko w swo­im po­ko­ju, oglą­da fil­my o Har­rym Pot­te­rze i za­ja­da po­pcorn z cu­krem. Parę razy pła­cze, ale tłu­ma­czy so­bie, że łzy są OK (#1, Bądź swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką[5]). Trud­no jej nie roz­my­ślać, co ozna­cza jej po­raż­ka: jest taka głu­pia, że nikt nie bę­dzie jej lu­bił... nie pój­dzie do li­ceum... skoń­czy jako bez­ro­bot­na i bez­dom­na... Wresz­cie stwier­dza: DOŚĆ TEGO! Oświad­cza sa­mej so­bie, że wca­le tak nie bę­dzie, i spe­cjal­nie zwra­ca się o po­moc do mamy, któ­ra jest jed­ną z jej ido­lek (#4, Po­proś o po­moc[6]). Mama opo­wia­da, jak ob­la­ła eg­za­min na pra­wo jaz­dy – trzy razy. Nell za­śmie­wa się i czu­je się le­piej (#6, Po­le­gaj na au­to­ry­te­tach). 

OPCJA NR 2: Nell pró­bu­je się uspo­ko­ić, ale ka­ta­stro­fa na te­ście ją za­drę­cza. Dziew­czy­na czu­je, że ma tyl­ko jed­no wyj­ście: nie od­pusz­czać – coś z tym zro­bić. Za­czy­na od naj­waż­niej­sze­go (#5, Pil­nuj swo­ich my­śli). Po­sta­na­wia zaj­rzeć jesz­cze raz do za­dań prób­nych i zo­ba­czyć, co po­szło nie tak. Prze­glą­da­jąc je, zda­je so­bie spra­wę, że po­tra­fi je roz­wią­zać bez tru­du: nie to sta­no­wi­ło pro­blem. Pro­ble­mem była pa­ni­ka. Trze­ba się z nią roz­pra­wić krok po kro­ku (#7, Nie wszyst­ko na­raz). Za­miast po­zwo­lić, żeby przy­tło­czył ją cię­żar CA­ŁE­GO TE­STU, na­le­ża­ło po pro­stu odro­bi­nę przy­sto­po­wać i roz­wią­zy­wać za­da­nia po jed­nym. Nell chce być go­to­wa, kie­dy po­ja­wi się na­stęp­na szan­sa, więc pi­sze do na­uczy­cie­la mej­la z py­ta­niem, kie­dy może zno­wu spró­bo­wać do­stać się na za­ję­cia dla za­awan­so­wa­nych.

 

Li­zbeth świet­nie gra w pił­kę noż­ną. Jako bram­kar­ka przez cały mecz kie­ru­je dru­ży­ną, roz­sta­wia­jąc za­wod­nicz­ki tam, gdzie są jej po­trzeb­ne, by mo­gła śle­dzić pił­kę. 

W fi­na­ło­wym me­czu se­zo­nu ra­dzi so­bie świet­nie, kie­ru­je roz­gryw­ką i po­da­nia­mi z ide­al­ną pre­cy­zją. Na­gle, nie wia­do­mo skąd, w jej stro­nę leci pił­ka. Ko­le­żan­ki z dru­ży­ny rzu­ca­ją się bro­nić bram­ki, ale Li­zbeth krzy­czy: MOJA, MOJA, MOJA! Wy­bi­ja się w po­wie­trze, chcąc zła­pać po­cisk w lo­cie i jak zwy­kle ura­to­wać sy­tu­ację. SZU­UU i pił­ka ude­rza w siat­kę za jej ple­ca­mi. Gol dla dru­ży­ny prze­ciw­nej. KO­NIEC me­czu. I to ona prze­pu­ści­ła pił­kę. Ko­le­żan­ki ję­czą i pa­da­ją na zie­mię przy­tło­czo­ne po­raż­ką, a Li­zbeth wie, że prze­gra­ły z jej winy. 

OPCJA NR 1: Li­zbeth chce tyl­ko zo­stać sama. Nie ma ocho­ty roz­ma­wiać z ko­le­żan­ka­mi z dru­ży­ny ani z ro­dzi­ca­mi i po po­wro­cie do domu pę­dzi za­pła­ka­na pro­sto do swo­je­go po­ko­ju. Ale po­tem przy­po­mi­na so­bie, co jej po­mo­gło, kie­dy była nie­szczę­śli­wa ostat­nim ra­zem. Bie­rze do ręki książ­kę i prze­no­si się w wy­obraź­ni w inne miej­sce (#1, Bądź swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i #2, Zmień ka­nał). Już przy ko­la­cji opo­wia­da ma­mie, jak prze­pu­ści­ła roz­strzy­ga­ją­cą pił­kę w in­nym me­czu – pro­sto w na­roż­nik – i dzię­ki temu na­uczy­ła się le­piej bro­nić (#3, Spoj­rzyj z dy­stan­su). Po­sta­na­wia po­pro­sić tre­ne­ra, by po­świę­cił jej tro­chę wię­cej cza­su (#8, Tre­ning czy­ni mi­strza) – i prze­cho­dzi nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go.

OPCJA NR 2: Li­zbeth pod­bie­ga i prze­pra­sza ko­le­żan­ki, a one ją przy­tu­la­ją i za­czy­na­ją opo­wia­dać o swo­ich błę­dach. Dru­ży­no­wy uścisk zmie­nia się w fe­sti­wal wspo­mnień o po­raż­kach, do któ­re­go z ocho­tą do­łą­cza tre­ner. Po­tem za­czy­na­ją wy­krzy­ki­wać, co na­praw­dę mo­gło pójść kom­plet­nie źle (#10, Wy­licz, co mo­gło pójść go­rzej). A gdy­by Li­zbeth zła­ma­ła nogę? A gdy­by przez bo­isko prze­szło tor­na­do? A gdy­by na­stą­pi­ła apo­ka­lip­sa zom­bie? Wy­bu­cha­ją śmie­chem. Przez ja­kiś czas nie­po­wo­dze­nie bę­dzie się wy­da­wać Li­zbeth przy­tła­cza­ją­ce. Ale jej dru­ży­na za ja­kiś czas za­gra po­now­nie (#9, Spró­buj jesz­cze raz). Po­wrót na bo­isko to dla niej naj­lep­sza opcja, bo gdy po­chło­nie ją mecz, nie bę­dzie mia­ła cza­su na roz­my­śla­nia. 


KIE­DY WSZYST­KO SIĘ WALI

W ko­mik­sie o Wiel­kim Ry­zy­ku fakt, że nie do­sta­ła się do dru­ży­ny, wy­da­wał się Kay­li naj­bar­dziej upo­ka­rza­ją­cą klę­ską w dzie­jach. Jak się prze­ko­na­cie, dziew­czy­na od­kry­je, że w rze­czy­wi­sto­ści była to tyl­ko kom­pli­ka­cja, i ta­kie na­sta­wie­nie za­pro­wa­dzi ją w fan­ta­stycz­ne miej­sce. 

Poza tym nie­któ­re po­raż­ki rze­czy­wi­ście wy­da­ją się zbyt trud­ne do znie­sie­nia. Pa­mię­ta­cie opo­wieść o He­len, któ­ra zmie­ni­ła się na sce­nie w słup soli? Póź­niej b a r d z o  d ł u g o uwa­ża­ła się za nie­udacz­ni­ka. Po­raż­ka bez wąt­pie­nia po­tra­fi się wy­ryć w pa­mię­ci, szcze­gól­nie je­śli nic z nią nie ro­bisz. Cza­sa­mi bę­dziesz mu­sia­ła zmie­niać ka­nał c o  c h w i l ę – albo na­wet wy­ko­rzy­stać całą li­stę pod­po­wie­dzi – a i tak po­go­dze­nie się z nią po­trwa ba­aar­dzo dłu­go.

Lecz He­len w koń­cu wró­ci­ła do ak­tor­stwa, czu­je­cie? Po­mo­gli jej ro­dzi­ce, pod­su­wa­jąc wciąż nowe oka­zje do wy­stę­pów. Z cza­sem za­czę­ła przyj­mo­wać nie­wiel­kie ról­ki w szkol­nych przed­sta­wie­niach, a w koń­cu zło­ży­ła pa­pie­ry do li­ceum te­atral­ne­go. I się do­sta­ła! Na­dal o k r o p n i e się de­ner­wu­je przed wyj­ściem na sce­nę, ale po­wta­rza­nie tek­stu po­ma­ga. Uspo­ka­ja ją, kie­dy so­bie przy­po­mni, że za­li­czy­ła już naj­gor­szą klę­skę we wszech­świe­cie – i prze­ży­ła! Na­dal od cza­su do cza­su prze­krę­ci ja­kąś li­nij­kę i wciąż bu­du­je wia­rę w sie­bie.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

PRZY­PI­SY 


Roz­dział 3: Epic­ka klę­ska

[1] No cóż, na­praw­dę ist­nie­ją ba­da­nia na­uko­we do­wo­dzą­ce, że klę­ski są pod­wa­li­ną suk­ce­sów. 

Duc­kworth An­ge­la, Grit: The Po­wer of Pas­sion and Per­se­ve­ran­ce, Lon­don, Ver­mi­lion, 2017.

Mil­ler Ca­ro­li­ne Adams, Get­ting Grit: The Evi­den­ce-Ba­sed Ap­pro­ach to Cul­ti­va­ting Pas­sion, Per­se­ve­ran­ce, and Pur­po­se, Bo­ul­der, CO, So­unds True, 2017.

Se­lig­man Mar­tin E., Le­ar­ned Opti­mism: How to Chan­ge Your Mind and Your Life, New York, Ran­dom Ho­use Di­gi­tal, 2011.


[2] Nie da się żyć, nie po­no­sząc klęsk...

Row­ling J.K., The Frin­ge Be­ne­fits of Fa­ilu­re, and the Im­por­tan­ce of Ima­gi­na­tion, „Ha­rvard Ga­zet­te”, June 5, 2008. https://news.ha­rvard.edu/ga­zet­te/sto­ry/2008/06/text-of-j-k-row­ling-spe­ech.


[3] Tak się skła­da, że cza­sa­mi prze­gry­wasz

Nes­sif Bru­na, Watch: Bey­on­cé’s Vi­deo Mes­sa­ge Part 2, E! On­li­ne. De­cem­ber 17, 2013. www.eon­li­ne.com/news/491914/bey­on­ce-says-mes­sa­ge-be­hind-la­test-al­bum-is-fin­ding-the-be­au­ty-in-im­per­fec­tion-watch-now.


[4] Nie boję się sztor­mów, bo pod­czas nich uczę się że­glo­wać moim okrę­tem.

Al­cott Lo­uisa May, Lit­tle Wo­men. New York, Ban­tam, 1886.


[5] 1. Bądź swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką

Sal­zberg Sha­ron, The Kind­ness Hand­bo­ok: A Prac­ti­cal Com­pa­nion, Bo­ul­der, CO, So­unds True, 2008.

Sal­zberg Sha­ron, Real Hap­pi­ness: The Po­wer of Me­di­ta­tion: A 28-Day Pro­gram, New York, Work­man, 2011.


[6] 4. Po­proś o po­moc

Growth Mind­set Asking for Help, Te­aching Su­per­kids, Octo­ber 23, 2016. www.te­aching­su­per­kids.com/growth-mind­set-asking-for-help/.

Brown Bre­né, Da­ring Gre­atly: How the Co­ura­ge to Be Vul­ne­ra­ble Trans­forms the Way We Live, Love, Pa­rent, and Lead, New York, Ave­ry, 2015.

Brown Bre­né, The Gi­fts of Im­per­fec­tion: Let Go of Who You Think You’re Sup­po­sed to Be and Em­bra­ce Who You Are, Cen­ter City, MN, Ha­zel­den, 2010.

Brown Bre­né, Ri­sing Strong: How the Abi­li­ty to Re­set Trans­forms the Way We Live, Love, Pa­rent, and Lead, New York, Ran­dom Ho­use, 2017.

Dweck Ca­rol S., Mind­set: Chan­ging the Way You Think to Ful­fil Your Po­ten­tial, Lon­don, Lit­tle, Brown, 2012.

Kra­ko­vsky Ma­ri­na, Re­se­ar­chers: If You Want a Fa­vor, Ask and Ask Aga­in, „In­si­ghts”, Sep­tem­ber 19, 2013. www.gsb.stan­ford.edu/in­si­ghts/re­se­ar­chers-if-you-want-fa­vor-ask-ask-aga­in.
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